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W a r s z a w a

Wtorek dnia 23 Marca r. 1830.

POLSKI
P re n u m e ra ta  m ies ięczn a  z ip . 2 gr. 20. 
K w a r. z ip . 8. N r  po jed y n czy  g r . 5.

W s zy s tk o  il/n wszystk ich

*  a \ , >o*{) sie kwartału , Redakcja KurjerdPolskiego  uprasza szanownych Prenumeratorów na
Z p o w o d u  koncz^ Urze.lach i Stacjach pocztowych pismo jej zapisywać raczy l i , a przeto żadnego

prowincji, ab> "  « ‘ ; fxemplarzv n i e  d o z n a l i .  -  W Warszawie prenumerować można: w Kantorze Glown.
spóźnienia »  odbiera M((wlc/; msUU;j Nei. 6l6 . w Kantorze A. G ałkowskiego . Kom. przy ulicy Żabiej;
Rur. Pol. przy uiicy ........ \ r^ na\„ . „S k ład z ie  P. Ciechanowskiego na rogu ulicy Podwale; w

Zakroczymskiej 
obok K atusza G łów nego

f i c z n o - s ta t y s t y c z n y  k r ó l e s tw a  p o l s k ie g o , na 
x e m p la rz e n a  p ap ie rze  w elinow ym  (p o  z ł .  20)

sen a t  w o lnego  m iasta  Krakowa p o d a ł  N~. P a ­
n u  adres  o pozw olen ie  zb ie ran ia  sk ła d k i  w ce-

• * i * ’ ; 1/i'Alpsłwic P o ls k ie m  wsars tw ie  ro s sy js k ie m  i k io ie s tw ic
celu  zapew nien ia  fu n du szu  na r e s t a u i  ację zam 
k u  k rak o w sk ie g o .  N . Pan m e ty lk o  ze p iz y -  
ch v ln a  d a ł  odpow iedź ,  ale nadto  sani kaza y- 
l iczyć  na te n  cel 10 ,000  z ł .  T a k  więc o d z y ­
sk a  m ieszkan ie  n ie g d y  królów p o lsk ich ,  jes i 
n ie  swa św ie tność ,  to p rz y n a jm n ie j  godniejsze 
p rze zn acze n ie  , a chw ała  n iech  będzie  k ro low i
p o lsk ie m u .  . , , , , •

\M  m i e c i e  J ę d r z e j o w i e ,  obwodzie [V ie lecK iin

180. I n t e r e s s a n tk i  w inny  się w tej m ie rze  z g ło ­
sić do k o m m iss j i  wojew. K rak ow sk ieg o .

R o ku  zesz łego  w yprow ad zon o  do l loss j i  z 
województwa ka l i sk ieg o  sam ego su k n a  za
5 ,3 5 8 ,5 1 8  z łp . _ .

D r .  R o d e c k i  uw iadam ia  szanowną p u b l ic z ­
ność ,  i?, b i le ty  n ą  dz ie ło  jeg o :  O b ra z  je o ę r a -

e-

ju ż  ro z e b ra n e ,  i że od tąd  b i le ty  ty lk o  n a e x e m -  
p la rz e  na p ap ie rz e  ro s sy js k im ,  to j e s t  po z ł .  10 
w ydaw ane b y ć  mogą.

D n ia  wczorajszego w ezbrana  W is ła  p ę d z i ł a  
c iągle  og ro m n e  massy lodu ; ale dotychczas n ie  
w y la ła  t y l e ,  i le  się obawiano.

VV N r .  8 D e k a m e ro n a  P o lsk ieg o  czy tam y na­
s tępu jący  a r t y k u ł :  B o h a te r s k ie  p o św ię c e n ie
sie .  — „ W  je d n e m  z p ism  z ag ran icznych  czy ta ­
m y  osobliw szą  oko liczno ść  o h r .  PotocKim , k tó ­
reg o  im ien ia  n ie  w yrażono .  K iedy  w r .  1773 
zimową p o rą  h r .  P o tock i j e c h a ł  ze swoją zo- 
n ą  do K ra k o w a ,  w y p a d ły  w ilk i (k tó re  w K a r ­
p a tach  w w ie lk ie j  są liczbie  i w czasie o s t ry c h  
mrozów  są dz iksze  i zuchw alsze , an iże li  zw y­
c z a jn ie ) ,  i zaczę ły  ścigać powoź pom ięd zy  dw o­
m a m ias tam i Ó swiegk (zepew ne  O św ięcim ) i 
Z a t o r ,  k tó r e  to o s ta tn ie  leży  ty lk o  o k i lk a  
m i l  od K rak o w a .  Z dwóch s łu ż ą c y c h ,  w y s ła ­
no j e d n e g o  n ap rzó d  dla zam ów ien ia  kon i p o ­
cztowych.0 D ru g i  h a j d u k ,  k tó reg o  h r .  szcze-
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g ó ln ie j  l u b i ł  d l a  w i e r n o ś c i ,  w id z ą c  że  w i l k i  
Coraz b l i ż e j  d o g a n i a ł y ,  p r o s i ł  sw o je g o  p a n a ,  
a b y  m u  p o z w o l i ł  o d d a ć  k o n i a ,  p r z e z  c o b y  z a ­
t r z y m a ł y  s ię  w  p o g o n i , a  t y m  s p o s o b e m  m o -  
ż n a b y  b y ł o  w p a ś ć  do Z a to rz a .  H r .  c h ę t n i e  n a  
to  z e z w o l i ł ;  a  h a j d u k  s k o c z y ł  za pow ó z  i p u ­
ś c i ł  sw o je g o  k o n i a .  W i l k i  r z u c i ł y  s ię  n a ń  ze  
w ś c i e k ło ś c i ą  i r o z s z a r p a ł y  go n a t y c h m i a s t .  T y m ­
c z a s e m  p o w ó z  p o s p i e s z y ł  w  n a d z i e i ,  że  też  d o ­
s i ę g n ie  n i e z b y t  j u ż  o d l e g ł e g o  m ia s t a .  A le  k o ­
n i e  b y ł y  z ł e ,  a w i l k i  b a r d z i e j  j e s z c z e  r o z s r o -  
ż o n e  z a k o s z to w a w sz y  k r w i ,  p ra w ie '  j u ż  d o s i ę ­
g a ł y  poW ozu. W te j  o s t a t e c z n o ś c i  z a w o ł a ł h a j d u k ;  
” j u ż  t e r a z  t y l k o  j e d y n y  p o z o s ta je  ś r o d e k  m ój 
p a n i e ;  j a  p ó jd ę  s a m  na  p r z e c iw  w i l k o m ,  j e ż e ­
l i  m i  p r z y s i ę g n i e s z ,  że  b ę d z i e s z  s ię  o p i e k o ­
w a ł  m o ją  ż o n ą  i d z ie ć m i  j a k  o jc ie c .  Ja  z g in ę :  
a le  n i m  w i l k i  m ię  p r z e m o g ą ,  sam  u j ś ć  m o ­
ż e s z . , ,  P o t o c k i  w a h a ł  s ię  p r z e z  c h w i lę  p r z y ­
j ą ć  to  p o ś w i ę c e n i e ; a le  n i e  w id z ą e  ż a d n e g o  
r a t u n k u  z e z w o l i ł  n a r e s z c i e  i u r o c z y ś c i e  p r z y ­
r z e k ł ,  że  u s k u t e c z n i  j e g o  ż ą d a n ie  , k i e d y  p o ­
św ięca  s ię  za  n i e g o .  H a j d u k  z l a z ł  n a ty c h m ia s t  
z p o w o z u ,  w y s z e d ł  n a p r z e c i w  w i l k o m  i p o m i ­
m o  c a ł e j  o b r o n y  r o z s z a r p a n y  z o s t a ł .  W s z e l a ­
k o  tą  z w ł o k ą  u r a to w a ł  h r a b ie g o  i j e g o  ż o n ę ,  bo 
w k r ó t c e  p o t e m  pow óz  d o ś c i g n ą ł  Z a t o r z a  i t a k  
z  n i e b e z p i e c z e ń s tw a  o c a l e n i  z o s t a l i . , ,

N i e t y l k o  w K a l i s z u  z p o d  p r a s y  l i t o g r a f i c z ­
n e j  , 'w y c h o d z ą  p i ę k n e  r o b o t y .  M o ż n a  ic h  j u ż  
w i e l e  w id z ie ć  w y r o b i o n y c h  w m ie ś c i e  K ie lc a c h ,  
p r z e z  p a n ó w  W i l c z y ń s k i e g o  i U r b a ń s k i e g o ,  u c z ­
n ió w  k o ń c z ą c y c h  s z k o ł ę  w o j e w ó d z k ą  t a m t e j s z ą ,  
J c tó rz y  w l i t o g r a f j i  t a m  z a ł o ż o n e j ,  s a m i  w ł a s n ą  
u s i l n o ś c i ą  i p r a c ą ,  b e z  n a l e ż y t e j  p o m o c y  t a l e n -  
t a  sw o je  p r a w d z iw ie  m a l a r s k i e ,  co raz  w iece j  
r o z w i ja ją .  Z n a w c y  n i e  m o g ą  s ię  o d c h w a l ić ,  w y ­
k o n a n y c h  pr&ez n i c h  p r a c  r y s u n k o w y c h ,  n o ­
sz ą c y c h  n a  so b ie  c e c h ę  t a l e n t u  i z n a c z n e j  j u ż  
w p r a w y .  D w a j  ci m ł o d z i e ń c y  c z y n ią  n i e w ą t ­
p l iw ą  n a d z i e j ę ,  że  po  u k o ń c z e n iu  n a u k  w u n i ­
w e r s y t e c i e  i m  o d p o w i e d n y c h ,  p o m n o ż ą  w k r ó t ­
c e  l ic z b ę  d o s k o n a l ą c y c h  s ię  a r ty s tó w ,  n a  k t ó ­

r y c h  j e s z c z e  t a k  w ie le  z b y w a  k r a jo w i  n a s z e m u .
W ie l e  j u ż  o d e b r a l i ś m y  i c o ra z  w ięce j  o d b i e ­

r a m y  a r t y k u ł ó w ,  k t ó r y c h  a u to r o w ie  m o c n o  p o ­
w s ta ją  n a  w y r z e c z o n e  w j e d n y m  z d z i e n n i k ó w  
t u t e j s z y c h  z d a n ie :  „ j a k o b y  c z ł o n e k  t o i ^ t t Ł s t w a  
p r z y .  n a u k  p r z e c iw n y  w y b o ro w i  G e t d W o ^ T n i l '  
z a s z c z y t  t o w a r z y s tw u  i P o l s c e  t a k o w e m  z sw o ­
j e j  s t r o n y  s p r z e c i w i a n i e m  s i ę . , ,  M y ś l  ta  j e s t  
t a k  s in i e s z n a ,  że  i w s p o m n i e ć  o n ie j  n i e  wra r to  
b y ł o  w p i s m a c h  p u b l i c z n y c h .  P r z e t o ż  r z e c z o ­
n e  a r t y k u ł y  n i e  b ę d ą  u m ie s z c z o n e  w  K u r j e r z e  
P o l s k i m ;  i p r o s i m y  s z a n o w n y c h  a u t o r ó w ,  a ż e ­
b y  s ię  p o  o d e b r a n i e  o n y c h  z g ło s ić  r a c z y l i  do  
r e d a k c j i .  T o w a rz y s tw o  p r z y j a c i ó ł  n a u k ,  w k t ó ­
r y c h  g r o n i e  z a s ia d a l i  n i e g d y ś  S t a s z y c ,  A l b e r -  
t r a n d y ,  O s s o l iń s k i ,  C z a c k i , P o t o c k i ;  k t ó r e m u  
t e r a z  N i e m c e w ic z  p r z e w o d n i c z y ;  k t ó r e  L e l e w e l  
u ć z o n e m i  , po  c a ł e j  E u r o p i e  r o z s ł a w i o n e m i  
w s p ie r a  p r a ą a m i ;  do  k t ó r e g o  n a l e ż ą  n a j z n a k o ­
m i t s i  l i t e r a c i  P o l s c y ,  j a k o t o  C z a r t o r y s k i ,  L u b o ­
m i r s k i ,  D z i a ł y ń s k i ;  k t ó r e  p o s ia d a  K n ź m ia n a  i 
K r y s i ń s k i e g o  k t ó r e  t a k  w i e lk i e  p o ł o ż y ł o  z a s łu g i  
w n a u k a c h ,  k t ó r e  s ię  ta k  c h lu b n i e  z a s ł u ż y ł o  j ę z y ­
k o w i  i d z ie jo p i s tw u  k r a j o w e m u ;  to w a r z y s tw o  t a ­
k i e ,  p o w ta r z a m y  ra z  j e s z c z e  , ż a d n e j  n i e p o t r z e -  
b u j e  o b r o n y ,  a n i  to  p o m n a ż a  s ł a w y  te j  pow'a- 
ż n e j  i n s t y t u c j i ,  że  j e d e n  j e j  c z ł o n e k  p r z e c i w i ł  
s ię  w y b o r o w i  G e t e g o  d l a  o k a z a n ia  n i e p o d l e g ł o ­
ści  w z d a n i u .

(A .  n . )  P o r ó w n a n i e  g r y  P .  P .  K u d l i c z a  i N o ­
w a k o w s k ie g o  w S k ą p c u  M o l i e r a ,  u m ie s z c z o n e  w 
p i ś m ie  W P a n a  w s o b o t ę ,  p o d a je  m i  p ió ro  do 
r ę k i .  Z d a n i e :  , ,  że  P .  K u d l i c z  c a ło ś ć  c h a r a ­
k t e r u  sw eg o  o d z n a c z y ł  w y r a ź n i e j  n iż  P a n  N o ­
w a k o w s k i ,  że  z a r y s  g r y  j e g o  j e s t  w y ż sz y  i s i l ­
n i e j  d z ia ł a  n a  w id z a ,  a że  P a n  N o w a k o w s k i  w ię ­
cej  z w ra c a  u w a g i  na  s z c z e g ó ł y , ”  sp r z e c iw ia  s ie  
p o j ę c i o m  k u n s z t u  d r a m m a t y c z n e g o , j e s t  o b r a ­
zą  s z t u k i ,  j e s t  k r z y w d z ą c e m  d l a  o s t a tn i e g o  a r ­
t y s t y .  Z a c h o d z i  n a j p r z ó d  p y t a n i e :  j a k  m o ż n ą  
n a  s c e n ie  c a ł o ś ć  c h a r a k t e r u  o d z n a c z y ć ,  b e z  u w a ­
gi n a  s z c z e g ó ł y ?  P e w n o  t a k ,  j a k  w m a l a r s t w i e ;  
m o ż n a  s z k i c  w-yrysować,  a  n i e  o b r a z .  A l e ,  j e -
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żeli Pan Nowakowski wszystkie szczegóły , ile 
je  ty lko s łuch i oko zachwyci, oddał doskona­
le ,  m usiał oddać i całość.

W rzeczy samej miedzy grą P .  Nowakowskie­
go a Kudlicza taka  zachodzi różnica, jaka m ie­
dzy sd j/cem  a obrazem. Ażeby Pan Kudlicz 
md Pi cl a* obraz Skąpca Moliera , staje mu na 
przeszkodzie i jego indywidualność i jego p rzy ­
zwyczajenie. Do pierwszej należy jego budo­
wa ciała ,  przeciwna zw ykłym  o skąpcach wyo­
brażeniom, b rak  żywości, i pewna nieruchawość 
fizyognomji, z trudnością mogąca wydać de l i­
katne  odcienia mimiki. Szlachetne, poważne, 
spokojne charaktery ,  nie odznaczające się ża­
dną osobliwością, p rzysta ją  mu więcej. Z po ­
między przyzwyczajeń ma jedno, k tóre  nie ty l ­
ko jego grze szkodzi, ale i psuje młodszych a r ­
tystów na niego się zapatrujących. Rzadko k ie ­
dy zapomina, że je s t  na tea trze ,  często w śród 
scen najpiękniejszych zwraca grę swoję i mowę 
do publiczności, i przypomina je j ,  że ona nie 
działającą w sztuce osobę , lecz aktora widzi, 
udającego przybrany  charak te r .  To gubi il- 
Jużyją; to mu pozostało z gry  w traged jich  
francuzkićh, gdzie potrzeba by ło  wypalić k la ­
szczącym sentencje, antitezę, ty radę ,  i kosztem 
natu ra lnośc i  zwracać na nie uwagę słuchaczy. 
Ze tu  w Skąpcu szkic ty lko b y ł  a nie obraz, 
dowiódłby jeszcze bardziej rozbiór szczegółów: 
przyjęcie pochlebstw F rozyny , wybadanie m iło ­
ści syna, te  sceny tak zachwycające u P. No­
wakowskiego zginęły  tu zupe łn ie ,  gniew na fu r ­
mana mówiącego prawdę nie m ia ł  żadnego s to­
pniowania; scena z odebraniem  pierścienia b y ­
ła  zupe łn ie  przeciwna naturze: Skąpiec się od­
w rócił  od kosztownego pierścienia k tó ry  
oglądano i s tanął sztywnie. W końcu czwar­
tego a k tu ,  k tórego nie zdoła usprawiedliwić 
Molier, g ra ł  P .  Kudlicz dobrze, ty lko że m y ­
śli autora w zwrocie do publiczności nie zro­
zum ia ł :  odszedł ścigać złodzieja, plecami spo­
s trzeg ł  publiczność i do niej wrócił. Zgoła 
mnóstwo je s t  dowodów, że fen a r ty s ta  sam ty l ­
ko, dał zarys roli Skąpca; ale w kunszcie d ra­

matycznym nie idzie o zarysy, o szkice, bo te  
każdy rozsądny aktor.zdziałać po tra f i ,  jeszcze 
za takim  przewodnikiem ja k  Molier; trzeba wy­
p e łn ić  ten  zarys barwą życia i rzeczywistości, 
trzeba charak ter  p rzy ję ty  w ^najdrobniejszych; 
szczegółach do końca utrzymać. A to też w ła ­
śnie ostatnie zadziwia w grze P. Nowakowskie- 
go. Nie za trudniałbym  WPana temi uwagami, 
gdyby szło tylko o k ry ty k ę  grająceg0! gdyż P . 
Kudlicz nic zeche zapewne już  przy  schy łku  
swego zawodu przyjąć spostrzeżeń, p rzeciw nych  
jego ru tyn ie .  Lecz idzie o młodszych akto­
rów, k tó rym  grę jego wystawiano ciągle za w zo­
rową; ci słysząc takie pochwały , mogliby w
rzeczej samej myślić ,  że nie trzeba dbać o szcze­
góły gry na teatrze narodowym , i że w y p ra ­
cowanie rysów należy do drobnych  teatrów. 
Zresztą do oddania sprawiedliwości P .  Nowako­
wskiem u, wiele się p rzyczynia  współubieganie 
się P .  Kudlicza; każdego to uderza, iż P .  No­
wakowski gra swoje role bez poprzedniego wi­
dzenia P. Kudlicza, i w stolicy lak względnej 
-na dawne zasługi. Mówią, że P .  Kudlicz ma 
także grać h 'o rtiu ia ta  w C hłopie m iljonow ym ', 
może w tej roli,  mniej potrzebującej zg łęb ie­
nia charak teru ,  lepićj mu się powiedzie, niż w 
S k ą p c u .  M. Zi. .. .

W ed ług  urzędowych spisów, ludność k ra ju  
naszego w końcu r .  1828 prócz wojska polskie-
skiego w y n o s i ł a .....................................4 ,0S8,2S9
W roku zaś 1S23 ludność] wynosiła
prócz w o j s k a ......................................  3,704,308
Więcej się urodziło w 5 latach . . 281,330
W miastach przyby ło  wtymże czasie 125,337
We wsiach .    258,64®
Miasta m ia ły  r'. 1828 ludności . . 887,592
Ludność we wsiach wynosiła . . 3 ,200,697

Ludność miejska zatem w pięcio­
le tn im  przeciągu czasu o siódmą 
część pomnożyła się; wsie zaś ty l ­
ko o 12 Część; co nie tylko tej p rz y ­
czynie przypisać należy, ż e d la m a -  
łego zarobku i n iekorzyslnego od­
bytu  n a  p łody rolnicze, wiele lu-



d n o ś c i  w i e j s k ie j  do  m ia s t  s ię  p r z e ­
n o s i ł o .  W o je w ó d z tw a  K a l i s k i e  i M a ­
z o w ie c k ie  są  n a j l u d n i e j s z e ,  n a jm ń ie j  
l u d n e  w o je w ó d z tw o  P o d l a s k i e .  W  
w o je w ó d z tw ie  K a l i s k i e m  p r z y p a d a ­
ł o  na m i l e  k w a d r a t o w ą  w r o k u  1 8 2 8

po .   • 2 ,688
W  w o je w ó d z tw ie  M a z o w ie c k ie m  . 2 ,469
W  W o j e w ó d z t w i e  P o d l a s k i e m  p o  .  1 ,105  l u d z i
Ś r z e d n i a  l u d n o ś ć  k r a j  u w r. 1828 na
i wilg □  • ; • • • • ■ , 1’894 ludzi
P o d ł u g  g łó w n i e j s z y c h  z a t r u d n i e ń  
r o z k la s s y l i k o w a ć  c m o ż n a  l u d n o ś ć  
k r ó l e s t w a  o p r ó c z  Ż y d ó w  w t e n  s p o ­
sób : w r .  1828.

oso b y  g ł ó w n e  ic h  f a m i l j e
Z a ję c i  r o l n i c t w e m  856 ,427  —  2 ,059 ,686
Z a jęc i  r z e m i o s ł e m

" ■ - -  149 ,463 —
48 ,035  —

118 ,995  —
54,622  —

333 ,357  —  
145 ,835  —  
161 ,193  —  

26 ,193  —

13,989 —  33 ,889  —

i r ę k o d z i e ł a m i  
Z a ję c i  h a n d l e m  
W y r o b n i c y  . •
S ł u d z y  i s ł u ż ą c e  .
O f f icy a l iś c i  p r y ­

w a tn i  ..................
N a u c z y c i e l e ,  p r a ­
w n i c y ,  l e k a r z e , a r ­
t y ś c i  .......................
U r z ę d n i c y  p u b l i ­

c z n i  ..................
D u c h ó w ,  r ó ż n y c h  

w y z n a ń  . . . .
Ż y ją c y  z e m e r y ­

t u r y  .................. ....
Z j a ł m u ż n y  w sz p i -
* t a l a c h ..................

W i ę ź n i e ..................
N i e m a j ą c y  s t a ł e ­

go z a t r u d u i e n i a  
L u d n o ś ć  ż y d o w s k a '

d a ł a  s ię  z .......................................... 384 ,263  osob
Z  t y c h  z a m i e s z k a ło  w m ia s t a c h  . 308,578
W e  w s i a c h ............................................  / 5 , 68 5  ——
Z e  w z g lę d u  z a t r u d n i e ń  d z ie l i  s ie ,  
n a  n a s t ę p u j ą c e  g ł ó w n i e j s z e  k l a s -

3 ,9 23  —

8,587 — '

5,448 —

1,170  —

8,206  —  
2,817  —

12 ,367  —  
i w r. 1828 skła -

11,701 —

18,770  —  

5,466 —  

1 ,849 —

6,2 13  —
88  —

sy :  r o l n ik ó w  z f . tm il jam i  . . . 8 , 8 0 3  g łó w
P a c h c i a r z y  k ró w  . . . .  6 , 1 5 7  —
R z e m i e ś l n i k ó w  i p r o f e s s j o n i s t ó w  1 1 3 , 5 9 3  g łó w
K u p c ó w  k o r z e n n y c h  i ł o k c i o ­

w y c h  ................................................... 14 , 89 6
K r a m a r z y  i p r z e k u p n i ó w  . . . 2 8 , 0 p ^ « f -
K a r c z m a r z y  i s z y n k a r z y  t r u n k ó w  i

so l i  ................................... * • • 2 6 , 5 1 4
F a k to ró w  z f a m i l j ą .............................. 4 , 5 2 3  —
F u r m a n ó w ...........................................  3 ,7 3 7  —
S łu g o b o j e j  p ł c i .............................. 4 2 , 5 0 7  —
N a u c z y c ie l i  z f a m i l j ą  . . . .  6 , 4 4 5  —
D u c h o w n y c h  i s z k o l n ik ó w  z f a m .  3 , 8 9 2  —
L e k a r z y ,  c h i r u r g ó w ,  a r ty s tó w  . 2 , 6 7 4  —
R e z  s t a ł e g o  s p o s o b u  do ż y c ia  . . 9 3 , 9 8 8  —
L u d n o ś ć  r o l n i c z a  w y n o s i  
j a k  j u ż  p o w ie d z ia n o  osób
g ł ó w n y c h  ..............................
W ł a ś c i c i e l i  g ru n tó w  .
D z ie r ż a w c ó w  . . . .
C z y n s z o w n ik ó w  . . .
K o l o n i s t ó w ..............................
W ło śc ia n  ro ln ik ó w  
C h a łu p n ik ó w  . . . .
M i e s z c z .ń  r o l n ik ó w  . .
O g r o d n i k ó w  . . . .
O w c z a r z y .............................
P a c h c i a r z y  k r ó w  
C z e la d z i  w ie j s k ie j  m ę s k i e j

c z y l i  p a r o b k ó w  , . . 1 4 9 , 4 2 4  —  —
d i t to  ż e ń s k i e j  do  p o s ł u g

g o s p o d a r s k i c h  . . . 1 1 7 ,8 9 1  - -  ~ ~

Wczoraj wyciągnięto z k o la  loterji  liczbowej na ­
s tępu jące  M um era : 22. 40. 30. 60. 70.

P rzy jech a li do W arszaw y. — Ostrowski Ignacy  2680 
Bednarska; Kochanowski Jan  5S5 D ł u g a ; Mierzeje­
wski Jan  tamże; P l ich ta  Ant. 603 Bielańska; Skarbek  
Mich- hr. 414 Gerlach; Dębski Felix  hr. 1064 Króle­
wska; Stamirowski Ignacy tamże; L ubowidzki  Józef 
403 Brukowa. .

D ziś  z ra n a  s to p n i c ie p ła  0. —  W c z o ra j w  p o łu d n ie  6.
T E A T R  NARODOWY. D z iś :  T ra jed ja  Pelopidowie. 

^ ^ t d b o m o s c t  ^ c t j j r a u i c z i u .

t ^ - r ó l  f r a n c u z k i  p r z y j m o w a ł  d .  9  m a r c a  w ie -

85 6 ,427  Z  tych j e s t  
4 6 ,2 5 5  —  —

4,26S  —  —
50 ,430  —  —

8 ,5 46  —  —
2 96 , 4 7 2  —  —

76 ,472  —  —
93 ,48 6  —  —

4 , 0 0 4  —  —
6 ,37 6  —  —
2,183  —  —
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cho rem depu tac ję  i zby parów,  k fó r a  mu z ło ży ­
ł a  ad re s  w odpowiedzi  na  mowę z t r onu  p o ­
wiedzianą .  W adre s i e  t y m  powtó rzy ł a  izba 
w s z y s t k o ,  co k r ó l  pow ied z i a ł ,  a p r z y  końcu 
w y n u rz y ł a  swój  sposób myś l en i a ,  swe uczucia  
ssrfHL sposób:  ’’ Jeże l i by  p r ze s t ęp ne  zabiegi
r ządom W.  K.  M. na  p rzeszkodz i e  stawać mia ­
ł y ,  wn e t  b y ł y b y  pokonane ,  n i e ty lko  za porno- 
co parów,  dz iedz icznych obrońców t ronu i k o n ­
s tytuc j i ,  ale t akże  za pomocą  równoczesną  obu- 
dwu izb i znacznej  większości  Francuzów;  bo 
życzeni em i i n t e r e se m j e s t  wszys tki ch ,  ażeby 
święt e prawa k o r on y  n i ena ru szon e  pozos t a ły ,  
i  p r z ek aza ne  b y ł y  nas t ępcom W.  K. M. i na ­
s zym na jpóźn i e j s zym w nu ko m ,  po tom kom n a ­
szego zaufania i naszej  mi łości ,  r azem ze swo­
b od am i  na rodowemi . , ,  W czasie na r ad  nad t ym 
ad re s e m  , powiedz ia ł  P .  Ch a t aub r i and  p i ę kną  
m o w ę ,  w k tó r e j  w y r a z i ł ,  że życzy Franc j i  
4ch  rzeczy :  Rel i gj i  na o ł t arzach  Ludwika  świę­
t ego,  prawości  na t r on i e  H e n r y k a  IV, wo lno­
ści  i honoru wszystkich  F rancuzów.

W k ró t ce  wyjdą  w P a ry żu  pam ię tn ik i  z m a r ł e ­
go niedawno j e n e r a ł a  Lava l c l t e .

X iąże  Leopold Sasko -Kobursk i  na p i s a ł  l i s t  
do k ró l a  f r ancuzk iego z podz i ękowaniem za w y­
świadczony zaszczyt .  Wkró t ce  spodz iewa ją  się 
go w P a ry żu .

Ang ie l sk a  b ryg ada  ma pomagać wyprawie  
p r zec iw  Algierowi .

Na  czele  a l gi er sk ie j  a r t y l l e r j i  ma się zna j ­
dować pu łk o w n ik  Raoul ,  k tó ry  b y ł  na wyspie  
E lb i e .

De j  t u n e t a ń s k i  zobowiązał  się zachować śc i ­
s ł ą  ne u t r a lność  w wojnie  Fr ancj i  z A l g i e r em.

Od n ie j ak iego  czasu nalega ją  Angl icy  u s i l ­
nie j  , n iż  od wielu lat  o r e f o rm ę  pa r l ame n t u .  
Ws zys tk i e  pisma pe r j ody czn e  , b ez  względu na 
swą dążność  , Whigowie  i To rysowie ,  l i be r a l i ­
ści i an ty l iber a l i ś c i  g ło śno j e j  żądają.  Towa­
r zys two b i r m in gh am sk ie ,  na wzór  towarzys twa 
ka to l i ck i ego ,  zowiące się t owarzys twem pol i -  
t yczne in  i równ ie  j ak  tamto roz p r ze s t r zen i a ­
j ą ce  się po ca ły m  k ra ju  m a n a  ce lu  wyjednać ,

a nawet  wymusi ć  r e fo rm ę  r ep rezen t ac j i  na ro ­
dowej .  W samej  izbie niższej  odezwały się g ło ­
sy  za koni eczną  po t r zebą  pew ny ch  zmian  w 
r e p r eze n t a c j i .  Dotychczas spr zeciwia  im się 
większość  z min i s t r ami .

Izba niższa w Angl j i  sk ł ad a  się t e r az  z 658 
cz łonków,  z k tó ry ch  513 p r zypada  na właśc iwą  
A n g l j ę ,  45  na Szkocję ,  a 100 na I r land j ę .  Ze 
względu na ludność  po ł ąc zo ny ch  k ró l es tw ,  w y­
noszącą  2 1 , 0 00 ,0 0 0 ,  l iczba ich r e p r eze n t an tó w  
j e s t  n iezawodnie dos t a t eczną.  F r a n c j a  na 32 
mi l jonów mie szk ańc ów  ma t y lko  430 d e pu to ­
wanych.  Ale  na to na leży  zwrócić uwagę,  że 
z ogólnej  l i czby 65S r ep rez en t an tó w  ang ie l sk i ch ,  
p r awie  4 ta  część wy b ie r ana  j e s t  ze wsi,  gdzie 
z powodu w ie lk i ch  kosztów w czasie wyborów 
ty lk o  maję tni  ludzi e  zostają r e p r eze n t an t a mi .  
Nad to  n ie  j ednakowo  posył a ją  hrabs twa  r e ­
p r ez en t a n tó w  wiejskich  do pa r l am en tu ,  gdyż 
w Angl j i  w ł a śc iwe j ,  wybier a  każde  hrabstwo 
dwóch,  w Szkocji  i Wal j i  po j e d n y m  r e p r e ­
zen t an c i e .  T r z y  czwar te  c z łonków izby n i ż ­
szej , r e p r e z e n tu j ą  mias t a ,  ale te  t y lko ,  co m a­
j ą  na to p rzywi l ej .  Z tąd możnaby  wyprowa­
dzić  wniosek , że spr awy  mie szkańców wsi n ie  
ma ją  dost atecznej  l i czby r e p r e z e n t a n t ó w ;  ale 
w is tocie t ak  nie  j e s t ,  gdyż większa część mias t  
zostaje pod w p ły w e m  właściciel i  z i emski ch ;  a 
w ich posi adaniu  mnós two j e s t  p od up ad ły ch  m i a ­
s t e czek ,  k tó r e  wysył a j ą  r e p r e z e n t a n t ó w ,  gdy  
t ymczasem miast a  l u dn e  i hand lowe,  k tó r e  się 
późnie j  w z n i o s ł y ,  nie mają  żadnej  r e p r e z e n ­
tacj i .  W m a ł yc h  mias t eczkach  nie  ma w ła śc i ­
wie wolnych  wyborów,  bo t am  właśc ic i e l  sąpi 
n ie jako  mi anu j e  r e p r e z e n t a n t ó w .  Ob l i cz ono ,  
że p r zez  podobne  nominac je  wchodzi  do p a r ­
l am en t u  p r ze sz ło  480 cz łonków,  t ak ,  iż w łaśc i ­
ciele  wie jscy mają w pa r l ame nc i e  i s t o t ną  p r z e ­
wagę.  Zt ąd  po cho dz i , że wbrew  powszechnego  
życzen ia ,  u t r zymują  się prawa zbożowe,  i c ł a  od 
wprowadzanego  drzewa.  Miasta Shef i e ld ,Leeds ,  
B i rm ing ham  i Manches t e r ,  maj ące  od 50 do 150 
t y s i ęcy  l udnośc i ,  pozbawione są r e p r e z e n t a ­
cji w par l amenci e* Po t r zeba  zmiany w pa r j a -
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mencie staje się coraz jatrniejszą i sami m in i­
strowie, będą ją  w końcu musieli popierać. Ale 
Anglicy nie poprzestaną na tej jednej re fo r ­
mie; ich prawa celne, sądownictwo, monopo- 
ljuni kompanji wscbodnio-indjiskiej, ogromne 
majątki duchowieństwa; wszystko to uledz może 
zmianie, bo tych wymaga dobro pospolite. Co 
do zmiany w reprezentacji  narodowej, je s t  ona 
tym  naglejszą, iż wielu teraźniejszych r e p r e ­
zentantów obojętnie patrzy  na sprawy publicz­
ne; zwykle przybywa ich tylko połowa na po­
siedzenie, tak ,  iż często czynności par lam en­
tu  muszą być wstrzymywane dla braku cz łon­
ków w liczbie przepisanej.  W ielu członków nie 
odzywa się wcale, są inni,  k tórych  nie widzia­
no jeszcze w parlam encie , a niektórzy wtenczas 
w łaśnie , k iedy się odbywają posiedzenia p a r ­
lam entu ,  bawią się polowaniem, lub podróżu­
ją  za gran icą .  Wielu mogłoby otwierać w p a r­
lamencie zdanie niezawisłe, ale w łaśnie ich 
n ieczynność i b ierność są warunkiem, bez k tó­
rego u traciliby  na przyszłość względy właści­
cieli miasteczek , k tó rym  winni swe godno­
ści. Często się zdarza, iż syn para prosto z 
ko leg jum  oxfordzkiego, bez doświadczenia i 
nauk  po trzebnych do par lam en tu  wchodzi i 
prawodawcą zostaje; a co gorsza , że n iek tó ­
rzy  panowie miejscami w pailam encie  for­
m alny  prowadzą h a n d e l ,  albo dla tego 
głosują za w duchu stronnictw a pryem agają -  
cego ażeby nie stracili ko rzystnych  j a ­
kowych urzędów. Najpiękniejszą stroną kon ­
sty tucji  angielskiej , je s t ,  iż nie sk ładą od­
dzielnej ca ło śc i ,  ale nieustannie może 
sią» doskonalić i stosować do teraźniejszości. 
T y lko  duch stronnictw i przesądy mogą pozba­
wić tej korzyśsi .  M ontesquieu , B urle igh i 
Blackstone nie znają niebezpieczniejszego kon­
stytucji angielskiej n iep rzy jac ie la ,  j a k  sam 
p a r la m e n t ,  je ś l i  zboczy z drogi swego p rz e ­
znaczenia.

Dnia 8 marca zrana, m ia ł  X . Leopold w to­
warzystwie H r.  Aberdeen przed odjazdem swo­
im do Grecji u króla angielskiego w W ind­

sor przeszło trzygodzinne posłuczanie. P u łk  
huzarów angielskich, ma mu służyć za gwar- 
dję przyboczna.

W Monachjum kazała  władza konfiskować, 2 
num era p ism D e r  B a z a r  i D a s  schw arze  Ge- 
spenst.

W Norym berdze zaczęła wychodzić od Irmar-. 
ca gazeta pod ty tu łem  D er baiersche N a t io n a l
r e p r e z e n ta n t .

Kupcy londyńscy podali petycję  przeciw od­
nowieniu przywileju kompanji wschodnio-in- 
dyjskiej.

I F  ogrodzie w Newburgh  wyrosło na jednej g rzę ­
dzie zawierającej lyi) kw adra tow ych  yardów  ( jeden  
ya rd  — 3 stopom ) 141 huszlów  cebu l i ,  jeden zaś  b u -  
szel waży  (i3 funtów polskich.

D zia ła  wodne. —  P .  B ra i thw ai te  w y rzu ca  za  po­
mocą machiny parowej s trumień wody zaw ierający  
‘2 £ cala średnicy, z taką  mocą w g ó r ę , do wysokości 
10 stóp , iż w jednej minucie tenże strumień zburzyć  
może k a w a ł  m uru grubego na 4 — 5 stóp k w a d ra to ­
wych. — (Chronicle.  Galig. Mess.)

Ja b ło ń ,  k tóra  cztery razy  na rok k w i t ł a i  rodziła ,  
znajduje się u  ogrodzie Pana  Brew w- Minis. — O in­
nej jabłoni w T u lu ,  k tóra  t rzy  razy  na rok  kwitn ie  
i rodzi , wspomina Dr. Schultes.

Z d a rza  się czestokroó,  iż ciało ludzkie  samo przez 
się się zapala . Avcrardi k ładzie za  przyczynę  tego 
z jaw iska  rozwijanie  się wielkiej ilości kw asu  fosfo­
rycznego ze skóry  tych o s ó b , k tóre  do mocnych 
p rz y w y k ły  napojów. P rz e z  połączenie się wielkiej 
ilości gazu wodorodnego z fosforem, tw o rzy  się, ja k  
u t rzym uje  A verardi nadzwyczajnie  palna substanc ja ,  
k tó ra  sprawuje ten okropny fenomen własnodzięlne- 
go palenia się ludzkiego c ia ła ,  skoro  takow e wśród 
pewnych okoliczności,  dotknie się jak iegokolw iek  pa­
lącego się m aterja lu .

' Sanie z  żag lam i .  —  Dwaj A nglicy  p r z y t w i e r d z i ­
w s z y  żag le  do sań jeździl i  ten t iż  r. b. po z m a r z ł e j  
N ew ie .  C h y ż o ś ć t y c h  p rze jażd żek  w s ze lk ie  p rz e c h o ­
dzi w y o b ra ż e n ie !  Czynili  po 22 m il  a n g ie lsk ic h  na 
g odz inę .  J e d n e g o  r a z u  rozjechali  w i l k a ,  k t ó r y  nie 
m ia ł  czasu U m knąć  z drog i.

Gdzie sie_ podziewa złoto i srebro ? Dziennik an ­
gielski E din b u rg h  New philos.  journa l  p isze ,  że w 
sam ym  Birmingham rokrocznie wychodzi za  50,000 
funtów szterliu. z ło ta  i srebra  na platerowanie  na­
czyń.

Doświadczanie mocy szklannych  butelek.  — P .  Col- 
lardeau w y na laz ł  m ach inę ,  z a  pomocą k tórej ozna-
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r z y ć  m o ż n a  z  w s z e l k ą  d o k ła d n o ś c ią  m o c  b u te le k .  
O d k r y c ie  to  j e s t  b a r d z o  w a ż n e  d la  w i n n ia r z y  ; w i a ­
d o m o  b o w ie m ,  ż e  w y s o k a  c en a  s z a m p a ń s k ie g o  w i n a  
z t ą d  j e d y n i e  p o c h o d z i ,  ż e  p o ł o w a  a  n ie r a z  i f  c z ę ­
ś c i  b u t e l e k  n a la n y c h  s z a m p a n e m  p ę k a .  — ( I n d u s tr ie ! ) .

J ^ Ę t e h o w a n i e  s i t y  lu d z k ie j .  — $ i l a  c z ł o w i e k a  ró-  
w n a  jeŁt s zó s te j  c z ę ś c i  s i t y  k o n ia .  U w a ż a n o  je d n a k ,  
ż e  c z t o w i e k  ła t w i e j  i  prę d z ej  je d e n  c en tn a r  n ie s ie  
pod  g ó r ę ,  an iże l i  k o ń  t r z y  c e n tn a r y  ; co  s z c z e g ó l n i e  
p o c h o d z i  z  r ó ż n ic y  w  b u d o w ie  c ia ła .  P .  B u c h a n a n  
c z y n i ą c  d o ś w ia d c z e n ia ,  u w a ż a ł  na jprzód  r o z m a i t ą  
d z ie ln o ś ć  s i t y  w  r o z m a i t y c h  p o ł o ż e n i a c h ; z  t y c h  d o ­
ś w i a d c z e ń  p o k a z a ł o  s i ę ,  ż e  s i ła ,  j a k ą  j e d e n  c z ł o w i e k  
r o z w i j a  p r z y  p o m p o w a n iu  w o d y  , p r z y  d z w o n ie n iu  i  
ro b ie n iu  w i o s ł e m  t a k  s i ę  m a  j a k  l i c z b y  1 0 0 ,  1 6 7 ,  
227  i 248.  A  z a t e m  c z ł o w i e k  robiący' w io s ł e m -  ro z  
w i j a  m a x i m u m  c z y l i  n a j w i ę k s z o ś ć  s i ł y  sw o j e j .

(F r a n k lin  j o u r n a l j

K i lk a  s tó w  z e  w z g lę d u  f i l o z o f i i  to d z is ie js z e j 
F r a n c ji .

N ia  m o g l i ś m y ,  d la  b rak u  m i e j s c a ,  d o s ta te c z n ie j  
w y p o w i e d z i e ć  w  o n e g d a j s z y m  n u m e rz e  K u r je r a  P o ls :  
ja k  p ło n n e  w i e ś c i  r o z g ł a s z a j ą  n ie k t ó r e  w y c h o d z ą c e  
u  n a s  d z i e n n i k i , z e  w z g l ę d u  te r a źn ie jsz e j  f i lozo f i i  
f r a n c u z k ie j .  C h c ą c  w s z c z e p i ć  w  p o ls k ie  u m y s ł y ,  i  
u m o c o w a ć  w s t r ę t  k u  w s z y s t k i e m u  co j e s t  w y ż s z e  
n ad  p o jęc ia  i z a s a d y  d o g m a t y c z n e g o  m a t e r ia l i z m u  , 
u t r z y m u j ą  a u t o r o w ie  n a d s y ł a n y c h  a r t y k u ł ó w :  j a k o ­
by' F r a n c u z i  n ie  r o zu m ie l i  i ś m ie l i  s ię  z  nauki- w y k ł a ­
d an ej  p r z e z  p r o fe s o r a  C o u sin .  « A  p o n ie w a ż  F r a n ­
c u z i  n ie  r o z u m ie ją  tej nau ki  » ta k  p is z e  j e d e n  z  po-  
m i e n i o n y c h  a u t o r ó w  , « w i ę c  i m y  P o l a c y  z r o z u m ie ć  
j e j  n ie  b ę d z i e m y  m o g l i ,  ani p o w i n n i ś m y . » P o t ę ż n a  
d j a l e k t y k a ! !  K a ż d y  to  p r z y zn a .

N a  n i e s z c z ę ś c i e , b a r d z o  w i e l e  j e s t  t a k ich  l u d z i ,  
t a  tu  u nas  w ię ce j  p od o b n o  ja k  g d z i e i n d z i e j )  k t ó r z y  
s a m o c h c ą c  w y r z e k ł s z y  s ię  w ł a s n e g o  są d u  o r z e c z a c h  
z a w s z e  p r a w ie  c u d z e g o  z d a n ia  p o trze b u ją .  N i e  to  
c o  j e s t  d o b r e ,  lub z l e  w s z c z e r e j  i s t o c i e ;  n ie  to  co  
j e s t  r z e c z y w i ś c i e  p i ę k n e ,  a lb o  szp etn e ;  n ie  to  co j e s t  
s z k o d l i w e ,  lub  u ż y t e c z n e ,  p o c ią g a  ich  k u  s o b ie  i 
od raż a .  A le  to  t y l k o  j e s t  u  n ic h  dob re  i p i ę k n e ,  i  
p o ż y t e c z n e ,  co  s ię  i n n y m  t a k ie  b y ć  w i d z i ;  co  inn i  
m ę d r s i  n ib y  i  r o zu m n ie js i  t a k  n a z w a l i .  J a k o  d z ie c i  
w n i e m o w l ę c y c h  la ta c h  n a  p a s k u  c h o d z ić  s ię  u c z ą  ; 
ta k  s a m o  i o n i  w e  w s z y s t k i e m  c o b ą d ź  e z y n i ą  , co  
m y ś l ą  ( j e ś l i  t y l k o  m y ś l ą !  m o ż e  i m  z a  w ie l e  p r z y ­
z n a j e m y ! )  i co  p i s z ą ,  n i e  m o g ą  s ię  ani  na  jedn ę  
c h w i l ę  ob e jś ć  b e z  t e g o  p a s k a  c u d z y c h  m n ie m a ń ,  b e z  
p a s k a  postronnej m o d y  , b e z  p a s k a  g ło ś n e j  r ep u ta c j i .  
T o  c h w a l ą ,  c o  in n i  p o c h w a l i l i ;  z  t e g o  s ię  śm ie ją ,  co  
in n i  w y ś m i e l i ,  to  g a n i ą ,  co  inn i  z g a n i l i .  N i e  m a j ą  
an i  w ł a s n e g o  ś m i e c h u ,  ani  p ł a c z u .  Ś m ie c h  i p ła c z ,

o b u r z e n ie  i u k o n t e n t o w a n i e ,  r o zu m  i n le r o z u m ,  p r a ­
w d ę  1 f a ł s z  k u pują ,  z  z a g r a n ic y  sp r o w a d za j ą .  W s z y ­
s t k ie  ich  u c z u c i a ,  s a m  n a w e t  e n t u z j a z m ,  e s t e t y c z n e  
u p o d o b a n i e ,  g u s t  i f i lozo f ia ,  s ą  d la  n ich a lb o  in  q u a r ­
to  , a lb o  in  o c ta v o  , a lb o  in  d u o d ec im o  p o d ł u g  o s ta -  
n ieg o  w y d a n i a .  Takie  u m y s ł y  p r z y r ó w n a l ib y  m o ­

żn a  do  o r g a n o w  o p a t r z o n y c h  p e d a ł a m i ,  k la w i s z a m i ,  
d u d k a m i  i p i s z c z a ł k a m i ,  które  j e d n a k  b e z  o r g a n i s t y  
ża d n e g o  to n u  n ie  w y d a d z ą .  A n a  ic h  d u s z y  ja k  n a  
■niemym in s tr u m en c ie  g r a c  m ożn a .

G o d z iż  Się d a ć  w ia r ę  t e m u  : ż e b y  k i e d y k o l w i e k  
u m ie j ę t n o ś ć  w ł a s n e g o  s ą d u ,  n a u k a  d u ch a  i m y ś l i ,  
r o z s z e r z y ć  s i ę  m o g ł a  m i ę d z y  lu d źm i ta k  f u n d a m e n ­
ta ln ie  p r z e k o n a n e m i  o p o t rz e b ie  pod bijan ia  s w e g o  
ro zu m u  pod p o s łu s z e ń s t w o  c u d z y c h  g ł ó w  i r o z u m ó w ?  
N ie c h a j  t y l k o  w y c z y t a j ą  w  g a z e t a c h ,  a lb o  n iechaj  
un  k to  p o w i e : z e  F r a n c u z i  g a r d z ą  w y k ł a d e m  f i lo -  

'~'fu P na_i a  ż a d n a  m o c  na  ś n i e c i e  n ie  z n i e w o -  
i i c h  do  u  z i ę c i a  tej nau ki  p od  w ł a s n ą  r o zw  ag ę .  

1 o le g a ć  b ęd ą  n a  c u d z e m  z d a n i u ,  ja k  n a  k o t w i c y .  
I ł  arm o w o ła l ib y ś m y  : ze  w  r ze c z a c h  f i lozo f iczn  v c h  ni-  
czy. iej p o w a g i  n ie  p o t r z e b a ;  z e w  tej m ie r z e  sad  
ch iń s k ic h  m a n d a r y n ó w  j e s t  r ó w n ie  o b o j ę t n y  d la  nas ,

r w s z y s t k i c h  na  kuli  z i e m s k ie j  F r a n c u z ó w ;  ze  
c a l a  f i l o z o f  ja  r o z u m u  l u d z k ie g o  z a l e z y  n a  p r z e ś w ia d -  
c z e m u  w e w n ę t r z n y m .  W s z y s t k o  to  n ic  n ie  p o m o ż e !  

P o z o s t a j e  w ię c  t y lk o  s p r o s t o w a ć  n ie p r a w d z iw e  d o n ie ­
s ien ie .  P r z e t o z  ci, d la  k t ó r y c h  k o n ie c z n ie  p o t r z e b a  

p o w a g i  o b c e g o  s ą d u  i r e p u t a c j i ,  n iech aj  w i e d z a  o  
te r n :  z c  f i l o z o f  C ou sin  m a  n ie z m ie r n ie  w i e l k a  rep u­
ta c ją  w  I a r y z u  ! N a j z n a k o m i t s i  p i s a r ze  F ra n c j i  
c o w a l ą  , b a r d z o  c h w a lą  ! ta lent ,  w y m o w ę ,  u r o d ę ,  g e ­
s t y k u l a c j ę ,  m i m i k ę ,  a  n a d e w s z y s t k o  p o r z ą d e k ,  j a -  
s n o s c , d o b i tn o ś ć  i z r o z u m i a ł o ś ć  w  w y k ł a d z i e  t e g o  
p r o f e s s o r a l !  L i c z b a  u c z n i ó w  j e g o  c o d z ie n n ie  s ię  
p o m n a ż a .  Ci u c z n i o w i e  b a r d z o  c z ę s t o  k la s z c z ą  w 
d ło n ie  na  z n a k  rad ośc i  i u k o n te n to w a n ia .  S a m  F il-  
le m a in  p o w a ż a ,  w i e l b i ,  c h w a l i  g ł ę b o k ą  n a u k ę  z b y t  
m o ż e  n ie ś m i a ł e g o  re f o r m a to r a  d o t y c h c z a s o w e j  fi lo­
zo f i i  f r a n c u z k ie j .  P .  C ou sin  b y w a  c z ę s t o  n a  o b ia ­
d a c h  u  1 .  R o y e r  C ollard  t e r a ź n ie j s z e g o  p rezesa  i z i ł y  
d e p u t o w a n y c h ; b y w a  c z ę s t o  na  w i e c z o r a c h  u P .  w i c e ­
h r a b ie g o  C h a tea u b r ia n d ,  u  m a r g r a b ie g o  N  . . . ,  u x ię -  
z n y  D - .  1 t. d. Guizert i K e r a tr y  s ł a w n i  l u d z i e ,  
b u r d z o  s t a w n i , ż y j ą  w ś c i s ł e j  p r z y j a ź n i  z  P .  C o u sin .

P .  C o u s in  n ie  j e s t  ja k  p o w i e d z i a ł a  u  n as  p e w n a  
g a z e t a ,  p ro fe so rem  m is ty c z n e j f i l o z o f i i .  T a k ie j  fi lo­
z o f i i  n i e m a s z  w  P a r y ż u .  W  w y d a n y c h  d o tą d  d z i e ­
ł a c h  P .  C o u s in ,  t o  j e s t  I m o  w C o u rs  de F h is to ire  de  
la  p h ilo s o p h ic  , 2re  w  I n d r o d u c t io n  a  1’h is to ir e  de la  
p h ilo so p h ic ;  Sc ie  H is to i r e  d e  la  p h ilo s o p h ie  du  X V I I I  
s ie c le ,  n a k o n ie c  4 te  w  N o u v e a u x  f r o g m e n s  p h ilo so -  
p h iq u e s  p o u r  s e r v ir  a i h i s to i r e  de  la  p h ilo s o p h ie  
a n c ien n e ,  n ie  z n a le ź l i ś m y  n ic  m i s t y c z n e g o .  P.  C ou sin
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hie lubi m is ty c y z m u ; b rzyci/.i sic; nim; tak  jes t!  za* 
rcicżanw na slow o redaktorskie! Ja k  niebo od zie­
mi dalekie , tak  daleka j e s t  jego filozofia od m is ty ­
cyzmu. Może te  zapewnienia  pogodzą uprzedzonych

Z Francuzi  nie śmieją się z kursu P. Cousin! Śmia­
ło  rzec  można, że obecnie w całej Francji ,  prócz kil­
ku  s tronników zaszłego,  j a k  S k a rg a  się w y ra ż a ,  
rozumu,  n ik t  już nie w ierzy, ani w Lokka,  ani w hon- 
djd iaka . Szkota  materializmu w filozofii juz upad la ,  
już nie j e s t  w modzie ; i tak  jak  szkuta  mniemane­
go k lassycyzm u, w sztuce i poezji już odtąd histo­
ryczne  tylko miejsce zajm ować będzie w li te ra tu­
rze  francuzkie'j. T a k  zais te!  Materializm i klassy- 
cyzni juz nie są w modzie! l e r a z  co innesęo jes w 
modzie. A kto inaczej s ą d z i , nie c zy ta  dzienników 
kry tycznych  i dziel nowszych i t. d.

Naosta tek,  (b o  i tego przemilczyć nie godzi s ię )  
dzieła P. Cousin bardzo wielki mają odbyt.  Kozku- 
piono 6,000 exem plarzy  jego  In troduction .  A kto 
nie wierzy, niechaj czy ta  obwieszczenia xięgarskie. Co 
przekonywa,  że F rancuzi  nie śmieją się z 1 .  Cousin; 
a  zatem że ta  filozofia jego, której  się od Niemców 
nauczy ł  musi być bardzo dobra, wyśmienita  , nieporó­
wnana!! ' .  . . . .

Podobne argumenta ,  więcej u  nas z n a c z ą ,  niżeli 
najloiczniejsze rozumówania.

W dobrach Ozemerniki , położonych w wojewódz­
tw ie  lubelskiem powiecie lu b ar to w sk im ,  jes t  ao 
sprzedania  każdego czasu Koniczyna b i a ł a ,  na  kor­
ce, ćwierci lub ga rce ,  ja k  kupujący zyczyc sobie

be'Niżej podpisany uwiadam ia  Prześ.  Publiczność, iż 
maiac pretensją do byłego  rządu X iez tw a W arszaw.,  
pow ierzy łem  w r. 1321 niejakiemu Stanisławowi Ka­
czorowskiemu , by łem u materialiście  , dowody moje 
o ryginalne  w W arszawie dla s tarania  się o Certyfi­
k a t?  k tóre  to o ryg ina ły  w ruchu konkursowym  przez 
S y n d y k ó w  upadłej massy po Kaczorowskim zgubio­
n e ,  c y tu ję ,  a resz tu ję  i um arzam  z d o d a tk ie m ,  ze 
kopie widymow ane w miejscu zgubionych oryg ina ­
łów  służyć będą, a  nikt inny nie może byc w ie r z y ­
cielem ty lko J a ,  chociażby się nadal zn a jd o w a ć ,  a  
przez kogo innego prezentowane byc miały. K toby 
zaś o ryg ina ły  wspomnione z n a laz ł ,  a  do lą k  moich 
o d d a ł ,  tem u p rzyrzekam  dosta teczną nagrodę.

P ap ie ry  zgubione zawierają  następujące dowody .
into Certyfikat od pierwszej K o m i m s s j i  Centralnej 

L ikw idacy jne j  z da ty  d. 31 stycznia  1812 Kro 6 3 w y ­
roku, oddział 2gi, klassa  3cia Num er Dziennika Je-

neralnego 49. W dzienniku praw pod Nro I na sum­
mę pieniężną zip. >,009 -  26, za lazaretu polskie.

odo Assygnacja od JW . Łuszczewskiego s. p. m i­
nis tra  spraw wewnętrznych do JW . p r e f e k t a  płockie­
go bez numeru z da ty  II października r. lu l i  na  sum­
mę zip. 1668 za  lazare ty  francuzkie.

3tio Dwie rekwizycje  od podprefektury \V»jW- 
grodzkiej.  Samuel Benjamin Szober, ap tekarz  t c ^  -* 
Poddęb icach ,  dawniej  w Wyszogrodzie i Alexandro-
wie zamieszkały.  . . . .  ■ i

Xindz H ackett  będzie  daw ał lekcje języ k a  angiel­
skiego tak  u  siebie ja k  i w pryw atnych  domach M e-  
znająć  dokładnie języ k a  polskiego, będzie m ógł użyć 
dla wyłożenia  przedmiotu s w e g o ,  języków  angielskie­
go, łacińskiego, frąncuzkiego, hiszpańskiego i włoskie- 
o-o a to podług wyboru uczniów. — Mieszka przy uli­
cy  Krakowskie  Przedmieście Nro 41)5.

F a b ry k a  Zapałek  Chemicznych przy  ulicy Damelo- 
w iczoosk ie j  Nro 615, widzi się b y ć  powodowaną po­
wtórnie  oświadczyć, iż n i e  lekkie poruszenie Massy w
flaszeczce, lecz m ałe  uderzenie i spieszne wydobycie  
potrzebnem jest  do pew nego zapalenia  się drzazeczki.  
Skoro ty lko  f laszeczki w ciepłem i suchem a nie zby t  
zimnem miejscu przechowywane zostaną, nik t  o do­
broci w yrobku tego powątpiewać nic będ/.ie i każdy 
p rzyzna  że to jes t  najtańszy i najdogodniejszy sposob 
prędkiego uzyskania ognia. Dogadzając życzeniom li­
cznie zapytujących się, ażeby flaszeczki i zapałk i  w 
Wygodnych puszkach przechowywać m o ż n a , zaopa­
t rzy ła  sie fab ry k a  w blas/.anne lakierowane puszeczki 
różnego koloru i k sz ta ł tu  które po cenie jak najunnar-  
kowańszej na sprzedaż wystawione ma. n  fabryce 
jako i w sk ładach  wiadomych kosztuje czerwono la­
kierowana flaszeczka groszy 20. Paczka  zapałek  z a ­
wierająca  sz tuk  1,000, z ł.  I; sztuk 100, gr. 5. D la  
kupujących w partjach zapewnia  się p rzyzw oity  Ka- 
b a t t .  Nadto uprasza  się o obstalunki z prowincji 
f  ranko.

Apteka z wszelkiemi utenseliami , z domem m u­
rowanym  o piętrze wraz z szpichrzem, w wojewódz­
twie  mazowieckiem a w mieście obwodowem exystu- 
jaca  , jes t  z wolnej ręki do sprzedania. W ladomosc 
w składzie  m ate rja łńw  aptecznych i farb malarskich 
P a n a  Galie  p rzy  uliey Senatorskiej w domu iN. 4bT.

W  z e s z ł y m  tygodniu zgubiono bransoletkę  bronzo- 
wą 7, czterem a k a m ie n ia m i , kto j ą  odda do D ru k a r­
ni Kuriera Po lsk iego ,  o t rzym a p rzyzw oitą  nagrodę, 
t-sy* Kto wie z pewnośc ią ,  gdzie jes t  Sąd Pokoju  
p jw ia tu  Ostrzeszówskiego, proszony jes t  upizejnne,
b y  raczy ł  o tern w iadom ość  n a d e s ła ć  do kan to iu  dru­
karni Galęzowskiego p rzy  ulicy Żabiej Ner


